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M ódl się i  pracuy, a będziesz szczęśliwym.

L E S Z N O . W  Niedzielę dziewiętnastą po zielonych świątkach, dnia 14. Października 1838.

Żywot Świetey Jadwigi, księżney 
szląskiey.

(Z księdza P io tra  Skargi.)

Iadwiga, Bertolda i Agniszki, m argra­
biów morawskich, córka, z dzieciństwa 
za dobrem wychowaniem i darem Ducha 
świętego boiaźnią bożą napełniona, gdy 
miała lat dwanaście, dana iest za mał­
żonkę Henrykowi brodatemu, książęciu 
szląskiemu. Ż y ła  z nim w nieposzlako- 
waney wierności i powściągliwości, ile 
z  tńey tylko być mogło. Powiła mężo­
wi trzech synów: Bolesława, Konrada i 
H en ryka ; i trzy có rk i: Agniszke, Zofią 
i Gertrudę, które w pilney straży w y- 
chowuiąc, boiaźni boźey nauczyła, i do 
Cnót chrześciańskich wszystkie wiodąc, 
Cześć Bogu ze krwi swoie.y, pociechę 
sobie i oyczyznie pozyskowała. A  skoro 
ostatni owoc żywota sw e g o , G ertrudę , 
wychowała, nakłoniła męża swego do 
powściągliwości dozgonney, który to ślub 
uroczyście, w obecności biskupa, Bogu 
uczynili. Gdy zaś po niektórym czasie 
klasztor Panien cysterskiego zakonu 
w Trzebnicy zbudowała, iuż w nim mię­
dzy siostrami sypiała dla nabożeństwa 
swego i dla dobrego przykładu. Do

tego klasztoru, własną córkę Gertrudę 
oddawszy, nazbierała wiele innych pa­
nienek i zacnych i ubogich, które Panu 
w czystości służąc, a modlitwy swe czy­
ste za kościół i za rzeczpospolitą ofia- 
rń iąc , wieniec sobie nigdy niezwiędły 
u Chrystusa wysługowały. W szystk ich  
ludzi nakoniec, których mogła, do cnót 
chrześciańskich i służby bożey przykła­
dem i namową przywodziła, a to z mi­
łości wielkiey ku rozszerzeniu czci bo­
żey. Pokory  C hrystusow ey , która iest 
matką Cnót wszystkich , wielką była od 
młodości naśladownicą, którey dobrym 
była świadkiem powierzchowna iey po­
stawa, gdy kosztownem a dwornem odzie­
niem gardziła ,  a nijędy zbytnich i w y­
twornych szat nie używała, iako prze­
strzega Apostoł, Paw eł święty, w liście 
pierwszym do Tym oteusza, mówiąc:

55Także i niewiasty, w ubiorze ochędo- 
55Źnym, ze wstydem i miernością ubie- 
5:raiąc się, nie z trefionemi włosy, abo 
55złotem, abo perłami, abo w koszto- 
55wney szac ie ; ale iako przystoi nie- 
nwiastom, obiecuiącym pobożność przez 
55uczynki do]n-e.“

Będąc w klasztdtih  Święta Iadwiga, mni- 
skie odzienie na się oblokła, a ślubów 
zakonnych nie uczyniła, dla tego, żeby 
ślubowaniem ubóstwa, drogi sobie do 
iałmuźny rozdawania i pociechy ubogich 
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nie zagradzała .  Iednak  w szy s tk ie  z a ­
konne u s ta w y ,  iako z  s ió s tr  n ay p o k o r-  
nieysza , pełniła. S u k n i  brać nowey nie 
chc ia ła ,  k tó reyby  pierw ey k tó ra  s iostra  
nie przechodziła . S iad y  s ió s tr  zakonnych 
i m ieysca t e ,  na k tórych  one k lęk a ły  i 
s taw ały , i wschody, po k tórych  chodziły, 
ró z g i  i dyscypliny ich , g łęb o k ą  pokorą  
u s ty  swemi całowała, p rosząc  P a n a  Boga, 
aby  one P a n n y  święte  mocno w  sw em  
przedsięw zięciu  t rw a ły ,  i ażeby ona z a ­
s łu g  ich uczes tn iczką  się  s taw ała .  U b o ­
g im  często  nogi, p rzyklękuiąc, umyvvała, 
a p rzy  stole swoim zaw sze  ie maiąc, nie 
p ierw ey  sam a p iła ,  aż się z kubka iey  
ten  ubog i n ap ił ,  k tó ry  się  zdaw ał być 
naybrzydszy ,  i czcząc  w ubogich C h ry ­
s tusa , tam, gdzie  siedzieli, taiemnie one 
m ieysca całow ała. Odrobiny chleba, ze 
s to łu  s ió s tr  zakonnych p rzynosić  sobie 
kazała, za  które im całe chleby odsełała .  
C ierpliw ość i męztwo iey, b y ły  w prze­
c iwnych przypadkach  dziwne. U m a r ł  iey 
m ąż  w  roku tysiącznym  dwóchsetnym  
trzydz ies tym  ósmym, a g dy  s ios try  w s z y ­
stk ie  z śmierci iego bardzo frasowite zo­
staw ały , Iadwiga, k tórey  nayw ięcey  ża­
ło ść  dolegała , p rzygania ła  ich n iezm ier­
nym łzom, m ów iąc: » C o  B ó g  z s tw o rze­
niem swym  czyni i czynić chce, to nam 
w szy s tk o  wdzięczno być powinno . u  —  
A  g d y  syn  iey H enryk ,  w bitwie z T a ­
taram i, roku tysiącznego dw óchse tnego  
czterdziestego p ie rw szeg o ,  zabitym zo­
s ta ł ,  boleść m acierzyńskiego  serca sw ego 
tak zatłum ić um ia ła ,  że  i łe z  z oczu nie 
p u śc i ła ,  a podniósłszy  oczy w niebo, 
duchem w esołym  rz e k ła :  j jD ziękuię to­
bie P an ie ,  żeś mi takiego ,syna d a ł ,  k tó ry  
mi się n igdy  n iep rz y k rzy ł ,  a teraz na 
obronę wiary chrześciańskiey p rzeciw  
krzyza twego nieprzyiaciołom w a lcząc ,  
gard ło  swoie po łoży ł;  ia duszę iego T o ­

bie polecam, o k tórym  nie wątpię, żeś go  
ku  sobie p rz y g a rn ą ć  ra c z y ł .“  Ciało  sw e  
t ru d z ą c ,  i w niem n ieposłuszne  chęci 
d u szy  t łu m iąc ,  posty  codzień prawie 
chow ała ,  chyba w  niedziele i wielkie 
święta  dw akroć  iadła. P r z e z  lat cz ter­
dzieści, i mięsa, i tego, co m ięsną  t ł u -  
s tością  okraszone b y ło ,  nie pożyw ała ; 
w e środę zaś  i piątek na samym tylko 
chlebie i wodzie przestając. W  modli­
twie była n ienasycona; rada iak nayw ię­
cey m szy  świętych s łu ch a ła ,  p rzy  któ­
rych  albo krzyzem  le ż ą c ,  albo klęcząc, 
albo na łokciach u leg a iąc ,  nabożne łz y  
wylew ała. H oyność ia łm użny , a poli­
towanie nad nędzą ludzką, trudno wyli­
czyć. O krom  klasztoru  trzeb n ick ieg o ,  
k tó ry  wielkiemi dochodami nadała, tak, 
iżby tysiąc  tam osób wychow ać się  mo­
g ł o ,  i inne klasztory  i kościoły  nada­
w a ła ,  i swoie wiano w szystko  na to 
obróciła. Chore  sama naw iedzaiąc i im 
s łu ż ą c ,  c ie szy ła ;  więźnie i w szystk ie  
n ęd zn e ,  dobrocią i politowaniem w sp o ­
m ag a ła ,  w yzw alała  od śmierci i w y k u -  
pow ała  od d ługów . M iała  zaw sze  t rzy ­
naście ubog ich ,  chorych , którym sama 
s łu ży ła  p ie rw ey , niż siadła do s to łu ;  
a poseła iąc  im dobre po traw y, sam a na 
suchych przestaw ała . C zasu  g ło d u ,  w o­
łać  po mieście k az a ła ,  aby do iedney 
wśi ie y ,  gdz ie  wńele było zboża i ż y ­
wności, każdy  szed ł  po iałniuźnę, i w szy ­
s tk o ,  co ieno potrzeba do iedzenia, ro z ­
dać zaleciła. Poddanym  wiele teg o ,  co 
w inni,  odpuszcza iąc ,  swoich nad nimi 
s tarostów  p ro s i ła ,  aby żadney k rzy w d y  
nie mieli; a na sądy  ich, boiąc się, aby 
od świeckich nie byli ściśnieni, często 
swoie kap łany  posełała . N areszc ie ,  prze­
czuwając śmierć swoię, opatrzona św ię -  
temi Sakramentami, B ogu  ducha oddała, 
w  sam  dzień Ś w iętego  M ateusza ,  roku
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tysiącznego dwóchsetnego czterdziestego 
trzeciego. Po iey zgonie wielkie się 
cuda pokazały, któremi Klemens czwarty, 
papież, wzruszony, kanonizował ią roku 
tysięcznego dwóchsetnego sześćdziesią- 
tego. _____

Módl się za nami, błogosławiona Iad- 
wigo! aby Pan B óg, który cię do wie- 
czney chwały przyw iódł, nam, po tym 
żywocie nędznym, towarzystwo anielskie 
dać raczył. P rzez Chrystusa, Pana na­
szego, Amen.

Powieść o szewcu.
Iuź temu będzie lat dwanaście, iak 

pewien młody duchowny, podróżując po 
kraiu, przybył rano do iedney wśi, aby 
tam M szę świętę odprawić. Deszcz za- 
częł mocno padać. Chronięc się przed 
nim , wszedł do pierwszey chaty. L e­
dwo co stanęł za progiem, wyszła z ku­
chenki niewiasta, niby coś od waspani, 
i rzekła do niego: «Idź waspan do izby, 
i tam możesz zaczekać, aż deszcz prze­
stanie padać. “ Nie poznała go , że był 
księdzem ; bo pieszo podróżował i był 
właśnie po świecku ubrany. W szedł 
za nię do izby i zastał tam człowieka, 
podeszłego w lata, w dosyć podartem 
odzieniu, który sporządzał bóty. Dzi­
wiło go to, bo było w niedzielę; ale nic 
nie mówił, rozumieiąc, że szewc nie był 
Katolikiem. W  półgodziny niebo się wy­
pogodziło, i duchowny, podziękowawszy 
za przyięcie, miał właśnie wychodzić

zizbyr, gdy przy drzwiach zobaczył kro- 
pielniczkę z świeconą wodą. To go prze­
konało, że ci ludzie byli Katolicy ; obró­
ciwszy się zatem do szewca, rzek ł: „To 
wy, iak widzę, iesteście Katolicy7 lV

S  z e w c : A  tak.
K s i ą d z :  Ile macie lat, móy przyia- 

cielu ?
S  z . : Iuż przeszło sześćdziesiąt dzie­

więć?
K s . :  Co? iuż sześćdziesiąt dziewięć, 

a ieszcze łamiecie św ięto!
S z . : Hem, b i e d a  mnie do tego zmusza.
K s .:  O! co tam bieda! Przecie przy­

kazanie boskie wyraźnie mówi: jjPamię- 
tay, abyś dzień święty święcił!«

S z . : W aspan ci to tak mówi; praw- 
dać to, ale człowiek całe zy7cie się bie- 
doli, i iednakowo nie może się wybiedolić.

K s . : W asze zapewne całe życie ro­
biłeś i w niedziele i w święta?

S z .:  Robiłem ci, bom musiał; a prze­
cie człowiekowi iakoś nie ręką wszystko 
idzie.

K s . : Dziwi to waszeci i markotno mu 
podobno, że chociażeś i w święta siedział 
przy kopycie, niceś sobie na starość nie 
mógł uściułać?

S z .: Ha nu, tak iest! im więcey pra- 
cuię, tern bardziey nędza mnie gniecie 
i krzyżyk po krzy7żyku dom móy na­
wiedza.

K s . :  Moi kochani! i ieszcze nie po- 
znaiecie w tern ręki Pana Boga? O ! ślepi 
i nieobrzezanego serca! W asze domowe 
położenie byłoby lepsze, gdybyście nie 
byli trzeciego przykazania boskiego tak 
lekkomyślnie przestępowali, i tak długo! 
bo Bóg dobry7 i sprawiedliwy obstawa 
przy swroich przykazaniach. Niech bę­
dzie pochwalony7 Iezus Chrystus!

To rzekłszy ksiądz, opuścił dom szewca 
i udał się ku kościołowi.
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P o  dziesięciu latach, zosta ł ćw ksiądz 
proboszczem w tey samey wsi. Skoro  
się tam sprowadził, pytał się gospoda­
rzy, czy by we wsi nie było iakiego sze ­
wca. s?0! by ł tu dobrodzieiu,« powie­
dzieli mu ludzie, „szew c, i iuż dobrze 
podstarzały, ale umarł; będzie temu pe­
wnie z półtora roku. N ie  wiele on od 
młodości pamiętał o Bogu, rzadko kiedy 
bywał w kościele, bośmy z nim razem 
rośli i starzeli s ię ;  ale na pare lat przed 
śmiercią, to się wcale z niego inny czło­
wiek zrobił. Niemal każdy dzień bywał 
na M szy świętey, a w niedziele i święta, 
to źadney nieopuścił, i co przedtem zwykł 
był robić w uroczyste dni, to potem iuż 
ani szydła do ręki me w zią ł,  i dzieci 
swoie, choć ie by ł iuż z domu powyda­
wał, mocno napominał, aby o Bogu pa­
miętały i lego  świętych przykazaniach. 
N aw et swoich sąsiadów bardzo łaiał, 
o-dy który co niepotrzebnego w niedzielę 
robił , alho do miasta na targ  ieździł. 
I  iakoś coraz bardziey podrastał w pie­
rze , bo dawniey to mu kiepsko s z ło ! “

T o  iednakowo złaianie i napomnienie 
skutkow ało ,"  pomyślał sobie proboszcz.

N a  rozległych pustyniach Egiptu, nie­
gdyś od licznych pustelników zamieszka­
łych, umarł był ieden z nich, po wielu mo­
dlitwą i pracą przeplatanych latach. Gdy 
ciało iego miano pochować, znaleziono 
pod iego trzcinianem posłaniem worek ze 
stu srebrnemi pieniędzmi. Zgrom adzili  
się naystarsi z pustelników, aby się nara­
dzić, coby zrobić z owemi pieniędzmi. 
Iedni chcieli ie obrócić na ubogich, inni 
na budowę kościoła, drudzy na zakupie­
nie książek pisma świętego. A le  święci 
opaci, Makary i Pam bo, inaczey tę rzecz 
rozs trzyg li ; powiedzieli o n i : „W łóżc ie  
ten worek z pieniędzmi z nim razem do 
grobu, sypcie nań ziemię i wołaycie 
przytem: P i e n i ą d z e  t w e  n i e c h  z t o ­
b ą  b ę d ą  na z g i n i e  n i e !  (S ło w a  te 
powiedział był P io tr  święty, Apostoł, do 
czarnoksiężnika Szym ona, który chciał 
za pieniądze kupić od Apostołów moc 
czynienia cudów, zostawszy Chrześcia- 
ninem.) N a  te słowa podrętwieli pustel­
nicy, i żaden iuż nie śmiał oszczędzać 
i chować pieniędzy, ile że wszyscy ślu­
bem się zobowięzywali do ciągłego ubó­
stwa.
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